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Sytuacya.

Artykuł „Gazety Kotońskiej“ dowo­
dzący, że Niemcy nie mają ani obowiąz­
ku, ani potrzeby bronić Austryi na wy­
padek wojny z Rossyą, znalazł echo 
także w innych dziennikach, a nawet 
w jednym z polskich dzienników spotka­
liśmy się z aprobatą twierdzenia, „że 
Austrya przekona się wkrótce, iż ze 
wszystkich przyjaciół, jakich miewała 
kolejno, najmniej wart berliński".

Nie mamy jednak dotąd żadnych je ­
szcze danych, któreby usprawiedliwiały 
trafność tego przypuszczenia; opiera 
się ono w dzienniku polskim snać tylko 
na analogicznem wydarzeniu w historyi, 
gdzie Polska, zagrożona przez Rosyę 
wojną i zaborem, zawarła przymierze 
z Prusami i zdradzoną została w chwili 
stanowczej.

Lecz nie wypływa ztąd jeszcze by­
najmniej , iżby historyczna jides punica 
była ostatecznem znamieniem polityki 
gabinetu berlińskiego wobec Austryi, 
bo hasła, jakie dzisiaj brzmią z nad 
brzegów Newy, a których pijanym goń­
cem był jenerał Skobelew w Paryżu, 
zapowiadają o wiele straszniejszą walkę 
w przyszłości, bo walkę rasową — za- 
czem Niemcy zagrażane ustawicznie 
przez Francyę, nie powinnyby dzisiaj 
zdradzać najlepszego i na przyszłość 
sprzymierzeńca.

Lecz fakta biegną tymczasem. Am­
basador rosyjski w Paryżu, ks. Orłów, 
po dwudniowym pobycie w Berlinie i 
konferencyach z cesarzem niemieckim, 
ze zdrowym zupełnie ks. Bismarkiem 
i następcą tronu, podążył w poniedzia­
łek nad brzegi Newy. I  znowu powie­
dzieć można, że cały sekret europej­
skiej polityki zamknął się w Berlinie. 
Książe Bismark zdał obszerny raport 
cesarzowi niemieckiemu — ma to być 
pierwsza jego praca, zupełnie już zdro­
wa. Z Berlina popłynęły już informacye, 
czy też dyrektywy na Ballplatz w ie­
deński. I cóż dalej?

Byłoby szaleństwem ze strony Rosyi 
wydawać dzisiaj wojnę i Niemcom i

Austryi. Dla demonstrowania i pobu­
dzenia Francy i zbyteczną by było rze­
czą i niebezpieczną, wydawać wojnę 
dwóm, najlepiej dzisiaj zorganizowanym 
potęgom militarnym. Bezpośrednie przy­
czyny i cele wojny leżą tylko pomię­
dzy Austro-Węgrami a Rosyą. Polity­
czny antagonizm tych dwóch mocarstw, 
ich cele diametralnie przeciwne, tu za­
chowawczy, tam zaborczy, potrzebujący 
nadomiar wylania z łona swojego żywio­
łów destrukcyjnych na obce ziemie, — 
oto przyczyny, zaostrzające sytuacyę, 
które świecą już od kilku tygodni małą 
wojną, a przygotowują grunt i mate- 
ryały do wielkiej i stanowczej roz­
prawy.

Niemcy zachowują się dotąd milczą­
co, być może, aby nie pobudzić przed 
czasem innego przeciwnika. Lecz jakie­
kolwiek będzie na przyszłość zachowa­
nie się Niemiec, choćby naj przyjaźniej- 
sze, Austrya musi i powinna przede- 
wszystkiem liczyć na siĆbie. Armia i 
polityka niemiecka przejęła od Prus 
w'ybitny żywioł zaczepny, który spra­
wiał jej niegdyś tryumfy za Frydery­
ka II, a w nowszych czasach pod Sa­
dową i Sedanem. Potrzebaby więc no- 
W'ego pogromu Francyi, iżby siły nie­
mieckie oderwać się mogły od swych 
nad reńskich podstaw i brać rzetelny 
udział nad brzegami Niemna i Dźwiny, 
gdzie jedynie zadany być może stanow­
czy cios potędze rosyjskiej. W najle­
pszym tedy razie mogą Niemcy zająć 
groźne stanowisko obserwacyjne u gra­
nic swoich wschodnich i zmusić przez 
taką postawę flankową siły rosyjskie 
do opuszczenia Królestwa, gdy je Au­
strya zaatakuje od frontu.

Ale czy Austrya kierować się będzie 
w tera ewentualnem starciu ideami za- 
czepnemi, to inne pytanie, a dzisiaj 
stanowcze.

„ W e h r  Z t g . il zajmując się w osta­
tnim numerze możliwością wojny mię­
dzy Rosyą a Austro-Węgrami i rozwa­
żając tak kombinacye polityczne, jak  
i możliwe szanse wojenne, przychodzi 
do przekonania, że chociażby Austrya 
sama stoczyć musiała bój z Rosyą, to

mimo to nie ma podstawy do obaw 
Chociaż bowiem siły liczebne Rosyi 
przewyższają siły zbrojne Austro-Wę- 
gier, i chociaż Austrya zniewoloną bę­
dzie wobec niepokojów na południu i 
ewentualnych tam sprzymierzeńców ro­
syjskich, oderwać część swoich sił na 
południe, to jednak wyższość armii au- 
stryackiej i doskonałość jej uzbrojenia 
zapewnić mogą Austro-Węgrom prze­
wagę.

Czy zaś przewaga ta szukaćby po­
winna rozstrzygnięcia w wojnie zacze­
pnej lub na stanowisku odpornem, nad 
tem pytaniem nie zastanawia się pół- 
urzędowy organ wojskowy.

Austrya obciążona historycznemi po­
sagami, nie żywiła w sobie nigdy siły 
zaczepnej, a jeżeli wystąpiła kiedy na­
przód, to po to, by się zaraz cofnąć, 
lub przyjść za późno. Wzgląd na połu­
dnie monarchii, będzie o jedną więcej 
z przyczyn tego tradycyjnego postępo­
wania.

A przecież groza dzisiejszego poło­
żenia, która przebiła sobie wreszcie 
przystęp i do tych sfer, które dotąd 
łudziły się przyjaźnią rosyjską , powin- 
naby być pobudką do innych idei.

Wzgląd na położenie na południu 
monarchii jest niezaprzeczenie ważny, 
ale źródła dobrze poinformowane pou­
czają, że tam nietyle militarne, jak ad­
ministracyjne działanie zaradzićby mo­
gło złemu. Rzetelne inscenowanie re­
formy agrarnej, której zaniechanie przy­
sporzyło iuateryału palnego, uczciwy 
manifest nawołujący i pouczający zbłą­
kanych, przyczynićby się mogły wielce 
do zapobieżenia dalszemu rozwojowi 
powstania. W każdym zaś razie w chwili 
dla monarchii stanowczej, tylko w punkt 
stanowczy skierowaną być winna uwa­
ga i siła, a ten nie leży bynajmniej na 
południu monarchii. Bataliony honwe- 
dów węgierskich wystarczą do obrony 
południowych granic przed rozluźnio- 
nemi bandami powstańczemi; cała zaś 
uwaga zwróconą być winna ku półno­
cy. Wiadomości, jakie ztamtąd nadcho­
dzą, wskazują, że jesteśmy jakby już 
w przededniu wojny, wojny, która roze­

grać się może niebawem na naszych 
polach i stanowić o losie monarchii i 
naszych dalszych kolejach.

Czy Naród Polski weźmie udział 
w tem starciu? Z natury rzeczy wyni­
kałoby, ze jak  Węgrzy na południu 
monarchii, tak Polacy na północy, mają 
zakreślone pole do działania, i że mo­
narchia zagrożona w swoim bycie, od­
woła się do ich uczuć narodowych. 
Ale czy Polacy mogą i powinni bez 
realnych rękojmij dla swoich celów na­
rodowych, brać wybitny udział w zbli­
żającemu się starciu i czy udział ten do­
sięgnie właściwej miary i wytworzy 
potrzebną siłę bez tych rękojmij ? Nad 
tem pytaniem powinienby się i rząd i na­
ród dobrze zastanowić; wszelka poło- 
wiczność byłaby zabójczą, udział czę­
ściowy na ochotnika wywołałby tylko 
tem sroższą represyę, a może i pohu­
lankę hajdamacką na polach nieobję- 
tyzh promieniem działań militarnych. 
Rząd, jeżeli zrozumiał sytuacyę, powi­
nien zawczasu przygotować podstawy 
dla doniosłego w dziejach czynu, wska­
zanego własnym i naszym interesem.

Sejm, jaki się ma na wiosnę zebrać, 
radzić będzie o interesach kraju, pod 
którym wróg podkłada już miny. Śmiała 
inicyatywa rządu w7 kierunku żądań 
kraju dawniej nieuwzględńionych, a do 
samoistnego politycznego i ekonomicz­
nego jego rozwoju zdążających, byłaby 
pierwszym krokiem na tej drodze, do­
póki jej wypadki nie przetną i nieprzy­
gotowanych nie obalą.

K oresponlencye „Gazety M o r t i s f .
Berlin  26  lutego.

( = )  Nom ina sunt odiosa —- dla tego nie 
wymienię gdzie i kto, lecz powiem tylko, że 
ta plamka tutaj się zbierająca na tle jasnem  
polskiem, o jakiej w moim ostatnim liście 
wspomniałem, lubo się dotąd nie zwiększa, 
ale staje się o tyle widoczniejszą, że wytwa­
rza dwie partye. I nie może by6 inaczej, ci 
bowiem, którzy widzą przyszłość Polski tylko 
przy Rosyi, nie mogą godzić się z wyznaw­
cami wprost przeciwnych przekonań. Dla pierw­
szych Rosyanin jest bratem Słowianinem, a 
dla drugich w rogiem !... Pierwsi uważają za 
obowiązek zaproszenie Rosyan, dajmy na to,

T O A S T  
MAURYCEGOJOKATA B  CZEŚĆ MUNKACSY'EGO,

wzniesiony w klubie literackim  Budapesztu  
dnia 23 Lutego 1882 r.

(Tłum aczenie z w ęgiersk iego).

Trzymając w ręku olbrzymi puhar z bronzu, 
Jókai rzekł:

.W znoszę puhar za zdrowie naszego czczo­
nego gościa.

Zawsze lubiłem  naśladować przykład wiel­
kich lu d z i: czynię to i teraz.

Ja zapowiadam także, że ten kielich biesiady  
nie winem  napełniony.

Ale i m e wodą^ jak ów kielich biesiady, 
który pokazać niby m iał Europie, jaka .b u ­
rza morska mieścić się może w jednej szklance 
wody.“

Mój puhar napełniony atramentem.
Lecz nie po to go wznoszę, abym to, co 

się w nim mieści w y p ił  jednym duszkiem, 
ale abyśmy go ja i moi towarzysze, rycerze 
pióra, na chwałę Munkacsy’ego i reprezento­
wanego przezeń kierunku artystycznego kropla  
p o  kropli w ypisali.

Gdyż prawdziwie ten kierunek i jego przed­
stawiciel zasługuje, aby przez nas, szermierzy 
duchowej walki, i rodaków loegierskiego na­
rodu , ponad wszystko był uczczony.

Nie chcę aż do Augusta, cesarza, wracać 
się w historyi (chociaż być może, że o tem  
nie wiecie), w rzeczywistości wszakże zachodzi 
uderzające podobieństwo między objawami ów­
czesnego i teraźniejszego i wieku.

Wówczas również dwie ubóstwione idee 
dzieliły się panowaniem nad św iatem : żądna 
chwały, potęga siły, i żądne rozkoszy użycie, 
do nich to dwóch należała wszelka świątynia, 
wszelki ołtarz, wszelki wieniec.

Miecz i th yrsu s! Do nich należał świat 
cały. —  Chwała i rozkosz, to były dwa bó­
stwa. Tych kult był religią i życia celem.

I wtedy powstała wyniosła postać, co obja­
wiła, że „nie tak je s t!  że wieczna m iłość  
człowieczeństwa, m iłość bratnia, to Bóg je­
dyny, Bóg niewidomy, a którego każdy prze­
cież dostrzega, nawet ś le p i; którego znajda 
nawet um arli.11

Ta postać była synem zapomnianego ma­
łego azyatyckiego narodu; ona wyszła z pra­
cowni stolarskiej, gdyż św. Józef był sto la­
rzem, nie c ieślą ; o tem wiedzą wszyscy co 
wschód znają, wiedzą, że tam nie ma dachów, 
więc stolarzem być musiał.

Ja wszakże nie mówię teraz ani o polityce, 
ani o dogmatach, lecz tylko o sztuce.

W  sztuce malarskiej w wieku obecnym dwa 
kierunki dzieliły panowanie ponad światem : 
jeden stoi na usługi rycerzy chwały, bohate­
rów, potentatów; drugi jest wielbicielem ucie­
chy, rozkoszy, czaru zm ysłowego.

Do nich należał nakryty stó ł Belzazara i 
biblijne stoły bogaczy, inne rodzaje były bie­
dnymi tylko Łazarzami, żywiącymi się okru­
szynami.

Do końca przesuwały się przed nami olśnie­
wające ich utwory; obchodziły one cały świat 
cywilizowany, wzbudzały nasz podziw.

Świetnych, błyszczących talentów były one 
mistrzowskiemi dziełami, lecz pustynne uczucie 
zostawało po nich w sercach naszych: zwąt­
pienie, czy to ma być rzeczywistem zwiercia­
dłem ducha panującego dzisiejszego wieku?—  
te ciała pozabijane, te pola zwłok, ci antro- 
pofagiczni dowódcy krwią pijani i te wabiące 
grupy syren, te czarodziejskie widziadła zmy­
sły mamiące, a wszystko w najrealistyczniej- 
szym pomyśle, czyż to są naszego świata 
dwie panujące idee?

I oto powstał z łona m ałego, zapomnianego 
azyatyckiego narodu, z pracowni stolarskiej 
geniusz, który iskrą Bożą oświecony nie po­
szedł w służbę dwóm tryumfującym kierunkom, 
chociaż jemu także kusiciel pokazał świetny 
świat wielki, m ówiąc: patrz, wszystko to dam 
tobie, tylko ukorz się przedem ną; nie poszedł 
w służbę ani krwawej chwały, ani czarującego 
użycia , lecz przebił sobie drogę do ideału 
prawdziwego, szlachetnego i szczerze ludz­
kiego.

Gdy nasz Munkacsy wybrał za przedmiot 
swej uwieczniającej sztuki obraz wielkiego na­

zareńskiego Odkupiciela, zuchwałą ideą ude­
rzył na kierunek wieku.

Święty obraz, obraz Zbawiciela malowało 
dosyć wielkich artystów dawnych i teraźniej­
szych czasów z wielką sztuką, z wzniosłem  
natchnieniem, malowali dla wiernych. Chry­
stus M unkacsy’ego utworzony —  dla nie- 
wiernych.

W łasną ich bronią rozgromił. Odszukał 
idealizm w realizmie, ducha w materyi, bos-  
kość w człowieku.

I że to dzieło taki tryumf odniosło w ca­
łym świecie, tryumf to całej ludzkości, jest  
on świadectwem dla ducha czasu, że nie wy­
ziębły ołtarze szlachetniejszego dusz kierunku, 
lecz czekają na iskrę zapalną — a znowu duch 
stanie się panem.

Munkacsy M ichał tym tryumfem dyplom  
szlachecki zdobył sobie u króla; lecz dyplom  
szlachecki wywalczył dla swego narodu u ca­
łego świata. Inni niech niosą krwawe sztan­
dary swoje między niewolnicze ludy spusto­
szonych krain, w ten sposób sławy szukając, 
my poniesiemy prace ducha naszego do wol­
nych ludów krai cywilizowanych i tryumf nasz 
większy będzie, zdobycze trwalsze.

D latego raz jeszcze podnoszę ten puhar do 
góry : pełny jest atramentu, węgierscy pisarze 
wypisujcie go po kropelce na ch w alę, dzieła 
Munkacsy’ego, i tych, które on później utwo­
rzy. Eljen a mester ! Nic i strz!
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na jaką ucztę, drudzy z oburzeniem w ołają : 
„ h o la ! my z Moskalami nie chcemy siedzieć 
przy jednym stole11. Jedni mierzą tą samą 
miarą Rosyanów, jako Słowian, co Czechów 
i Serbów, gdy drudzy dowodzą, że te dwa 
ostatnie narody nie gnębią i nie prześladują 

^nas! —
Przypuśćmy, że ta uczta się odbyła, że 

żadnych Słowian ani też Rosyanów nie było, 
lecz dysputy i sprzeczki były, a rozdwojenie 
j e s t ! Rozdwojenie garstki Polaków w obezy- 
źnie, to zaprawdę smutny objaw, i rozdwo­
jen ie z jakiego pow odu?... oto z powodu na­
szych największych, najzaciętszych wrogów, 
a co jeszcze sm utniejsze!.... Znaczna więk­
szość naszego nieszczęśliwego narodu nauczo­
na doświadczeniem, nie wierzy, by rozwój 
nasz narodowy w zależności od Rosyi mógł 
osięgnąć znaczenie. Cóż ten rząd jeszcze dziś 
z nami wyprawia?., d z iś , gdy każdy skupia 
się w sobie i siedzi spokojnie?... Narodowość 
gnębiona, religia prześladowana, ucisk z góry, 
a szpiegostwo z d o łu !... Czy więc to może 
być dla nas rękojmią, że tam kiedy autono­
micznie istnieć m ożem y?... Rozkład w sa­
mym rządzie, anarchia coraz się silniej uwi­
doczniająca, ostentaty na porządku dziennym  
tak dalece, że wszechwładna Rosyi, pom ię­
dzy własnym swoim ludem nie może bezpie­
cznie przejechać z jednej ulicy na drugą, czy 
to ma nas tam pociągać?.... My z pewno­
ścią mamy więcej słusznych, uzasadnionych, 
i o pomstę do nieba wołających powodów 
do nienawiści tego rządu niż naród moskiew­
ski, a skoro tenże m niej, niżeli my ciem ię­
żony, buntuje się przeciw władzy i rządowi 
swemu, czyż my schlebiać mu m am y?....

Chęć jakiegokolwiek zespolenia się naszego 
z resztą ludów słowiańskich, pod przewodem  
Rosyi, nie powinna być myślą polską. —  Są 
przecież bowiem tacy, którzy Rosyanom od­
mawiają rasy słowiańskiej, a wywodzą ich od 
Tatarów i M ongołów, co zresztą bardzo czę­
ste w ich rysach napotyka dowody.

Lecz dość o tych smutnych rzeczach, po­
mówmy o czemś weselszem , a mianowicie o 
obchodzie w dniu 19 bm. 42-letniej rocznicy 
istnienia Towarzystwa akademików Polaków  
w Berlinie.

Zagaił uroczystość krótką przemową p. 
Rzepecki, prezes Towarzystwa. Następnie p. 
Chrzanowski, słuchacz prawa, miał wykład o 
szkołach w dawnej Polsce, głównie zaś o Ko- 
m isyi edukacyjnej. Przyznać trzeba prelegen­
towi głębszą znajomość historyi, i gruntowne 
acz suche opracowanie swojego wykładu. Sam 
przedmiot niekoniecznie szczęśliwie był obra­
ny na rozpoczęcie uczty, której cechą miała 
być w eso ło ść / Ani treść wykładu, ani też 
zimny i monotonny sposób wygłoszenia, nie 
rozgrzał ani weselej usposobił tern więcej, 
że zbyt pesym istyczne poglądy, tak młodego  
prelegenta na przeszłość i tradycye nasze, 
nie jeden uważał za nieodpowiednie.

Z posłów polskich zaszczycili zebranie swo­
ją obecnością pp. Szuman, Kantak, ks. Sta- 
blewski, Łyskowski, Dr Pr. Chłapowski, St. 
Chłapowski, Rybiński i Różański. Pierwszy 
toast został wzniesiony przez p. Jaskowskie- 
go słuchacza prawa, na cześć K oła polskie­
go w Sejmie pruskim, na który w bardzo 
serdecznych słowach odpowiedział prezes 
tego K oła p. Szuman, wnosząc zdrowie m ło­
dzieży polskiej. Na toast duchowieństwa pol­
skiego, odpowiedział ks. Stablewski. W  dłuż­
szej przemowie, odznaczającej się głębszą ce­
chą nauki i wiedzy, a wypowiedzianej poto­
czyście, oddał słuszne uznanie prelegentowi 
p. Chrzanowskiemu, wytykając zarazem u- 
sterki, zakończył zaś słowy K rasińskiego:

„Jedna tylko wiedzie droga
Tak do P o lsk i, jak do B o g a !44

Po kilku jeszcze toastach i przemówieniach, 
już ku końcowi uczty jeden z gości wniósł 
w pięknych i serdecznych słowach wierszem  
to a st:  „Kochajmy s i ę , “ —  a lubo staropol­
skie „kochajmy się* zwykle zamyka szereg 
toastów, jednak p. Aleks. Kalkstein sł. pr. 
m iał m yśl bardzo szczęśliwą wzniesienia zdro­
wia posła K antaka, jako jednego z najda­
wniejszych , a zarazem z najdzielniejszych 
obrońców praw naszego narodu. —  Szanowny 
i  zasłużony poseł ze zwykłą sobie wymową, 
w  słowach tchnących prawdziwą serdeczno­
ścią, podnosząc głębszą m yśl słów poprze­
dniego to a stu : „Jakby przeczuciem nasi oj­
cowie w iedzeni“ —  na tym temacie rozwinął 
swoje przemówienie. —  Ojcom naszym rzekł, 
łatwo się było kochać, byli oni w jedną ca­
łość z łączen i, lecz nam rozdzielonym trudniej 
to przychodzi. —  N ie dzielmy się sami po­
między sobą, nie sprzeczajmy się, nie kłóćmy 
o błahe rzeczy, bo cel wszyscy mamy je ­
den ! Szanujmy nietylko w słowach lecz 
w czynie tę spuściznę, którą nam ojcowie 
w tern staropolskiem zdrowiu przekazali. —  
Dalej zachęcał młodzież do nauki i pracy, 
aby kiedyś ich starszych, gdy już zejdą z pola, 
dzielnie zastąpić m ogli w obronie praw na­
szych. —  Mowa szanownego posła przyjętą 
została głośnem i okrzykam i: „Niech żyje
K antak! *

Już sam cel uczczenia blisko półwiekowej 
rocznicy, istnienia towarzystwa uczącej się 
młodzieży polskiej w niemieckim kraju, ma 
dla Polaków taką doniosłość, że nikt od
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tego usuwać, lecz przeciwnie każdy tam gar­
nąć się powinien! —  Mężowie zasługi, przed­
stawiciele narodu, ludzie starsi wiekiem i zna­
czeniem, wymownie to potwierdzili swoją 
obecnością. —  Członkowie świata naukowego, 
przedstawiciele stowarzyszeń polskich w Ber­
linie —  dawniejsi akademicy i  członkowie 
tego towarzystwa, dziś już ludzie ze stano­
wiskiem, i inni goście, przez swą obecność 
dali dowód, jak każdemu m iłą jest ta ro­
cznica. — Telegramy nadeszłe z różnych stron 
Europy przekonały, że i z dala rodacy pra­
gną choć w ten sposób wziąść udział w tej 
uczcie. Zdaje się więc, że było tam wszy­
stko —  otóż n i e ! . . .  Na 52 osób, które za­
siadły do stołu, akademicy stanowili połowę, 
t. j . 26ciu, —  a gdy liczba tychże w Berli­
nie blizko sta dosięga, więc śmiało się dzi­
wić i zapytać można, gdzie tak liczna reszta 
b y ł a ? . . .  Tego niby nikt nie wie, lecz to wie 
każdy z pewnością, że nie ma dość ważnych 
powodów do takiej obojętności młodzieży dla 
własnego towarzystwa, a zwłaszcza na ob­
czyźnie.

Nikt tego pochwalić nie może, lecz prze­
ciwnie zganić tylko m u s i . . .  Później różnie, 
nawet w bardzo dziwny sposób z tego się 
tłumaczono, lecz tu niema usprawiedliwienia 
dla tak licznie objawionej obojętności, dla 
tego co swoje, co własne, co narodowe!

Można być pewnym, że gdyby gdzie na 
polskiej wszechnicy znajdowało się stu uczni 
niemieckich, to przy takiej rocznicy z pewno­
ścią stanęliby wszyscy jak j e d e n ! . . .

Solidarności! so lidarności!  i jeszcze raz so ­
lidarności nam tr z e b a ! . . .

Zamieszczamy dzisiaj następujące_ wyjątki 
z adresu naczelnika Unii bułgarskiej, powo­
łanego w korespondencyi paryskiej umieszczo­
nej w Nrze 25 „Gazety

Jestto jedną z pierwszych naszych powin 
ności po ukonstytuowaniu się podziękować Ci 
Panie za wszystko, cośm y wam winni. Opa­
trzność pozwoli może kiedyś Bułgarom  oka­
zać lepiej ich wdzięczność, tak Tobie, jak 
całemu Twemu Narodowi, za tyle bratniej 
sympatyi i pomocy, które nam pozwoliły roz­
począć dzieło odrodzenia naszego kościoła i 
naszej narodowości.

Spodziewamy się nietylko, że za nami pój­
dzie cała Bułgarya, ale że za nią wstąpią na 
tę drogę i in ne narodowości słowiańskie, co 
nie chcą zostać pastwą tego potwornego_ m o­
carstwa, które tylko dla tego przyjęło język 
i imię słowiańskie, by lepiej ukryć swe dą­
żności tak zawsze zabójcze dla całej naszej 
rasy.

Od tego to czasu nie myślano, jak tylko 
o podkopywaniu, pożeraniu lub zabijaniu naj­
szlachetniejszych słowiańskich narodowości. Po 
zbrodniach dopełnionych na Nowogrodzie, na 
Polsce i na Rusi, nienasycona jego paszcza 
zwróciła się teraz ku Słowianom tureckim. 
Nie cofając się przed najszkaradniejszemu pod­
stępami tam, gdzie jego siły  nie starczą, na­
wołuje on zawsze na pomoc przeciwko tak 
nazwanym swym braciom owych Niemców, 
których nam wskazuje, jako śmiertelnych na­
szych nieprzyjaciół.

To też Bułgarya nie będzie m ogła wejść 
na drogę postępu, póki nie odejmie Rosyi 
wszelkiego pretekstu mieszania się w jej spra­
wy i nie zerwie z nią wszelkich stosunków ; 
wpływ jej bowiem był dla nas jeszcze n ie­
bezpieczniejszym, niż jarzmo zepsutego gre­
ckiego duchowieństwa. By zapewnić tem ła ­
twiejsze powodzenie dla naszych usiłowań, 
nie przestawaj być naszym protektorem i P°" 
średnikiem, przy naszym panującym i przy 
cesarzu Francyi.

Pod opieką takich dwóch protektorów, ła ­
twiej nam przyjdzie dokończyć nasze dzieło, 
i czekać bez zbytniej troski o naszą przy­
szłość, rozpadnięcia się tego potwornego mo­
skiewskiego Państwa, co zagraża nietylko 
wszystkim narodowościom słowiańskim, lecz 
całej Europie — rozpadnięcia się, które po­
winno nadejść nietylko jako kara za tyle 
zbrodni, ale jako konieczność i jedyny śro­
dek ratunku dla cywilizacyi i  dla narodów,
które go oczekują, jako jedyny wreszcie spo­
sób rozwiązania tej kwestyi wschodniej, k tó­
rej w ęzeł gordyjski nie znajduje się w Tur- 
cyi, lecz w Rosyi,

Konstantynopol 1/13 marca 1861 r.
Podpisy w łasnoręczne : B iskup  S o ko lsk i, 

A rch im a n d ry ta  M akarion, D októr M irkowie, 
Zejkow  itd. (mnóstwo podpisów innych osób, 
których tu wymieniać nie chcemy, ponieważ 
między niemi znajduje się wiele, piastujących 
najwyższe, lub wysokie urzęda w Bułgaryi)-

Eolnictwo, M e l  i przemysł.
Galicyjskie Towarzystwo gospodarcze. 

T rzecie  Posiedzenie.

Lwów 25 lutego.

(O ryginalne Sprawozdanie „G azety K ra k .“)

N a dzisiejszem posiedzeniu wyrażono po- 
dziękowenie pp. Jakóbow i br. Rom aszkanowi,

Nr 27.

księdzu F r. Sawie, h r. Stan. Dzieduszyckiemu, 
Rom anowi kniaziowi P u zy n ie , Pawłow i Asła- 
nowi i hr. Juliuszowi Bielskiem u za zaw iąza­
nie nowych w miejsce zaum arlych oddziałów 
w Horodeńslciem, Tłum ackiem  , Kołomyjskiem 
i S tryjskiem . Uchwalono następnie , na pety- 
cyę oddziału brodzkiego, odnieść się do Koła 
polskiego o wTyjednanie:

a) aby uwolniono rewizorów w pasie g ra ­
nicznym od obowiązku w ydaw ania paszportów  
i powierzono te  czynności zwierzchności gm in­
nej i obszarowi dworskiemu;

b) iżby polecono urzędnikom  i żandarmom, 
aby łagoduiej postępow ali przy rewizyach 
i piętnow aniu bydła;

c) ażeby w pasie granicznym piętnow ano 
bydło na rogach lub tatuowano w uszach.

R eferen t sprawy opustu podatkow ego p r o f ,  
dr .  B i l i ń s k i  przedstaw ił szereg wniosków, 
dążących do tego, aby rozporządzenia rządowe 
dotyczące u lg  w ściąganiu podatków , były 
ściślej wykonywane i p rzestrzegane, a tem  
samem usunięte liczne nadużycia. N ajesen- 
cyonalniejszym wnioskiem było przesunięcie 
term inu egzekucyi podatków, tudzież egze- 
kucyi z 30 na 45 dni, a  dla włościan do trze­
ciego kw arta łu , t. j .  po żniwach.

W szystkie te  w nioski, o k tórych poparcie 
ma być proszone Koło polskie we W iedniu , 
przyjęto bez zmiany.

W  te j samej spraw ie opustu podatków  
drugi referen t p r o f .  S t r u s i e w i c z  wniósł: 
aby obliczono szkody przy wymiarze opustu 
nie od parcel, ale od m orgów ; ażeby dla opu­
stu wyznaczano nietylko szkody elem entarne 
przez grad , ogień i wodę pow stałe, ale także 
wyrządzone przez szkodników ze św iata ro ­
ślinnego i zw ierzęcego; aby uwzględniano, że 
szkoda w pewnych razach niszczy nietylko 
plon jednego ro k u , ale oddziaływa i na la ta  
następne, n. p. przez zamulenie pola, wreszcie 
aby zastosowano opust nietylko wtedy, gdy 
zniszczony jest plon zebrany (vom Boden ge- 
trennte F rucht), ja k  postanaw ia pro jek t do 
ustawy o opustach, lecz także w razie zni­
szczenia plonu na pniu.

P rzy szkodach lasowych m ają być uwzglę­
dnione szkody pow stałe przez wichry, burze, 
gołoledź, śnieg, mróz i owady.

W szystkie te  wnioski po krótkiej dyskusyi 
przyjęto. *

P . G r o s s  P i o t r  w zmianie K om itetu wniósł 
m ianowanie h r . F a l k e n h a y n a  m inistra ro l- 
nistwa, k tó ry  dał niezbite dowody życzliwości 
dla naszego rolnictwa krajow ego, honorowym 
członkiem towarzystwa.

W szyscy obecni przez powstanie przyjęli tę 
propozycyę.

Uchwalono także bez dyskusyi, aby w spra­
wie uregulow ania stosunków między praco­
dawcą a robotnikiem , Kom itet postara ł się o jak  
najrychlejsze zaprowadzenie sądów pokoju.

Postanow iono także dalsze wydawnictwo 
„R oln ika14, organu tow arzystw a przy subwencyi 
800 złr. od towarzystwa i 500 złr. od Sejmu, 
uchw alając zarazem , ażeby wezwać wszystkich 
członków do m oralnego poparcia tego czaso­
pisma. N a wniosek Komisyi rew izyjnej uchw a­
lono udzielić Kom itetowi absolutoryum  z za­
rządu funduszami za rok  ubiegły. N a rok  1882 
uchwalono budżet w wysokości 9.013 złr. 55 ct.

Tygodnik finansowy.
K raków  28. lutego.

„Napoleon powrócił z E lb y 44, oto najświeższa 
nowina z giełdy paryskiej. Bontoux opuściwszy 
m ury więzienne szereguje swą gw ardyę , aby 
zażartować z losu —  czy też z ludzi — i 
tw orzy na gruzach TJnign generale nowy bank 
nadając mu ty tu ł Nouvelle U nion , pieniędzy 
dostarczają dawni przyjaciele. Fenom enalny to 
w ypadek możliwy tylko u cudzoziemców. Zmo­
bilizowawszy się w ten  sposób p. Bontoux chce 
podjąć na nowo walkę z R otszy ldam i, swymi 
śmiertelnymi wrogami. J a k  pism a donoszą od­
niósł już naw et jedno  św ietne zwycięztwo. 
P rzed  kilkom a bowiem  dniami dawał Rotszyld 
obiad na ośmnaście osób i rozesłał n a  takowy 
zaproszenia, lecz o zgrozo ! aż ośm zaproszeń 
zwrócono z T aubourg St. Germ ain, zkąd się 
właśnie rek ru tu je  gw ardya p. Bontoux. Lecz 
trudna to spraw a i słabe w idoki p rak tyczniej­
szego zwycięztwa. Jeżeli zechce walczyć dawną 
bronią i tak tyk i nie zm ieni, nastąpi niezawod­
nie Św. H elena a pana B ontoux spotka smu­
tny los P hilipparta . — Lecz p. Bontoux mistrz 
w tym względzie, już trzy razy upadał, co raz 
silniej i za każdym podnosił się coraz wyżej ; 
czy i jak  długo zdoła się tym razem  n a  wy­
żynie szczęścia utrzym ać przyszłość okaże. — 

L an d e rb an k , zawiązawszy tym czasem  nowe 
stosunki z grupą banków  Comptoir d ’ Escom pte, 
Credit Industriel, Societe des Depots, i doma­
mi angielskiem i, tworzy w W iedniu  nowy bank 
Eisenbaahnbank z kap itałem  50 milionów, który 
(\bejmie budowę ko lei serbskich  i zwróci 
Serbii 20 milionów, stracone w Union Góne- 
ral. Losy serbskie, k tóre spadły na 35 złr. 
niezawodnie także się w krótce z powodu tego 
podniosą. Szczęśliwa S e rb ia , iż znalazła tak  
wspaniałom yślnych opiekunów. —

G iełda wiedeńska s ta ra  się wszelkimi spo­
sobami spowodować podwyższenie kursów m ia­
nowicie po Ultimo p a ry sk iem , k tóre ja k  się 
zdaje bez żadnych w strząśnień przejdzie. Lecz 
n iestety  antagonizm  dwóch grup finansowych 
dalej istn ieje, g ra  na zwyżkę, nie m ająca ża­

dnej rea lnej podstaw y rozpocznie się. Na nic 
nie przydała się lekcya, ja k ą  g iełda w zeszłym 
miesiącu otrzym ała, a naturalnem  następstw em  
tego będzie znów krach, którem u nie wiadom o 
jak i, dla odróżnienia od poprzednich, przydo­
mek nadadzą. Tymczasem jednakow oż to nie 
n a s tą p i, bo chociaż Skobelew nie tak  zaraz 
może popisać się zechce ze swoim krasomów- 
stwem , to Ihnatiew  niezawodnie się postara 
o rozm aite n iespodziank i, a giełda od czasu 
do czasu usłyszy: „memento m ori“-, kw estya 
wschodnia nie załatw iona, antagonizm  A ustryi 
z Rosyą nie zakończony, powstanie w H erco- 
gowinie nie zgniecione. Ja k  długo też takowe 
trw ać będzie o podniesieniu kursów myśleć nie 
można.

U biegły tydzień odznaczał się też stosownie 
do tego m dłością, kursa chociaż znacznie nie 
spadły, to jednakow oż miały tendencyą do 
zniżki, tylko ruble się obniżyły i jeszcze zna­
cznie niżej by były notowane, gdyby równo­
cześnie nasze banknoty  nie spadły. Należy 
tylko oznaczyć że osławione Alpiny pierwszy 
raz w ubiegłym  tygodniu były na giełdzie 
w iedeńskiej notow ane 45 Złr. za 100 fi.

Ostatecznie notują. Akcyj k redyt. 298.50 
W ęg. k redyt 291. Anglo 116.25 U nionbank 
115. Bankverein 108.75 K arola Ludw ika 289.50 
L om barden 128.50. S taatsbahn 300.50. P ap ier, 
ren ta  73.90. 4°/0 w ęgierska 85.30. M arki 58. 
80. N apoleony 9 .53 . Ruble 1.20. —

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
Wieczór Mozartowski. W czorajszy w ie­

czorek Tow arzystwa muzycznego, miłe na słu­
chaczach zrobił w rażen ie ; program  wieczorku 
zwabił do sali redutow ej liczną publiczność. 
W  całem urządzeniu tego w ieczorku, widać 
było wprawną rękę  p. Żeleńskiego. W ieczór 
rozpoczął się kw intetem  M ozarta N r. 6. na 
2 skrzypców, 2 altówki i w iolonczelę, odegra­
nym ku  zupełnem u zadowoleniu słuchaczy; 
szczególniej piękne Adagio non troppo przy­
padło nam  do gustu. Sama p ro tek to rka To­
warzystwa ks. M arcelina C zartoryska, w yko­
nała świetnie R ondo, solo na fortepian. P an­
na Beck, uczennica Tow arzystwa muzycznego, 
odśpiewała aryę z opery „W esele F ig a ra 44 i 
„F io łek 44 pieśń. Głos nie w ielk i, ale p rzy je­
mny, intonacya dobra, lecz wymawianie tekstu  
i deklam acya nie zupułnie jeszcze popraw na. 
Mówi się i śpiewa m it leichtem Schritt, a  nie 
m it leuchtem; tak  samo Veilchen, a nie Veul- 
chen. Są to drobne u ste rk i, od których łatwo 
się odzwyczaić można. B ohaterem  w ieczorku, 
był p. Bylieki. Odczyt k ró tk i o Mozarcie uwi­
docznił gruntow ne studyum  tego m istrza, a 
wykonanie sonaty D -dur na dwa fortepiany 
przez uczniów pana W aszkiew icza i pannę F i­
sch er, wykazały nam  w panu Bylickim nader 
zdolnego i sumiennego nauczyciela. W ykona­
nie tej sonaty było p ły n n e , uderzenie dobre 
i należyte zrozum ienie ducha utw oru było wi­
doczne. —  Miły widok przedstaw iał chór męzki 
Tow arzystwa muzycznego , k tóry  pod um ieję­
tnym kierunkiem  pana Ż eleńsk iego , wykonał 
„Uwielbienie sz tuk i44 i na zakończenie „K an­
t a tę 44 na chór męzki, solo tenorow e, barytono­
we i fortepian. W ykonanie chórów było z nie- 
praktykow aną dotąd dokładnością i wykończe­
niem. Publiczność słuchała z w ielkiem  za ję­
ciem całego wieczoru, którego jedynym  dyso­
nansem  było nader słabe wykonanie sola te ­
norow ego. JJ. S.

Odczyt. W e w torek d. 28 b. m. o godzi­
nie 6 wieczór w sali radnej, na dochód bra­
tniej pomocy uczniów Uuiw Ja g ., miał m iej­
sce odczyt D ra Izydora hr. Dzieduszyckiego, 
„O patryotyzm ie w P o ls c e '.  Odczyt ten roz­
poczyna szereg  zapowiedzianych odczytów, 
zwykle na ten  cel w tym  czasie odbywanych 
w naszem mieście. P ubliczność, jak  na pierw ­
szy raz dość licznie się zgrom adziła, i jak 
świadczyły oznaki zadowolnienia okazywane 
Sz. P relegentow i, nie doznała zawodu.

Odczyt ten stanowił dopiero pierwszą część 
obranego przedm iotu, k tó ry  w edług zapowie, 
dzi P re legen ta , rozkłada się na trzy oddziały.

Wczorajszy Wieczór Koła artystyczno-litera. 
ckiego ku  uczczeniu p. K onstan. hr. P rzeździe.  
ckiego zgrom adził nader liczne grono uczestni. 
ków, tak  samych członków, ja k  i wiele osób 
poza obrębem  K oła będących. W ieczór t en 
zaszczycili swoją bytnością między m ny^ j. 
P rezes akad. um. Dr. M ajer, rek to r uniw. j)r , 
K uczyński, a także przybyły z Poznańskie^,, 
hr. Sierakowski. P rzed  ucztą p. Adam Re}cj.
kowski odczytał u tw orzony: „W ieczór w Czar. 
no lesiu44 (scena liryczna) sympatycznie przyjęty 
przez uważnie słuchające grono. P rzy uczci6) 
do której zasiadło około 60 osób, prezes Koła 
p. K ossak k ro tk ą  a treściw ą przemową, podno­
sząc zasługi p. Konst, hr. Przeździeckiego ńa 
polu lite ra tu ry  i sztuki, wzniósł toast na cześć 
gościa. H r. Przeździecki w dłuższem swem 
przemówieniu podnosząc skuteczną działalność 
K oła i szybki jego rozwój, oraz dziękując za 
okazywaną mu życzliwość, pozdrowił Koło 
w imieniu Tow. zachęty sztuk pięknych w W ar­
szawie, którego je s t w iceprezesem . Następnie 
przemówił ks. kan. P o lkow ski, a naw iązując 
swoją mowę do te g o , ażeby za przykładem  
rodziny P rzeździeckich , odznaczającej się po­
pieraniem  sztuki i literatury  ojczystej i inne 
wybitniejsze nasze rody nie trzym ały się na 
uboczu — oddał cześć nieodżałow anej pam ięci 
A lexandra hr. Przeździeckiego (o jca ), w ślady
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którego tak zaszczytnie syn wstępuje. Przema­
wiali jeszcze: Prezes Kola p. Kossak, gospodarz 
Koła p. Abramowicz, prezes akad. Dr. Majer, 
Kalikst br. Horoch, rektor uniw. Dr. Kuczyński 
i hr. Konstanty Przeździecki. W szystkie te 
przemówienia, aczkolwiek improwizowane, ale 
może właśnie dlatego, odznaczały się prawdzi- 
wem przejęciem się i gorącą miłością sprawy 
ojczystej. Jak żywy udział brali wszyscy 
uczestnicy w tym wieczorku, jak wieczór ten 
był ożywiony, to za najwymowniejszy dowód 
może posłużyć ta jedna okoliczność, iż pomimo 
nieodbycia się zapowiedzianych produkcyj mu­
zykalnych, jak to zwykle ma miejsce na po­
dobnych wieczorkach, uczestnicy dopiero koło 
pierwszej godziny w nocy się rozeszli, unosząc 
z sobą jak najprzyjemniejsze wrażenie.

W p ili na joł. MmarcbiL
Do urzędowego telegramu z soboty o star­

ciach w okolicy Zagorie i Kribłjna następne 
objaśnienie jest niezbędne:

Cztery oddziały wojskowe miały wyruszyć 
wskutek porozumienia jen. Dahlena i Jova- 
novicsa z oddzielnych punktów, i jednego 
dnia przybyć przed obóz powstańców. W szy­
stkie cztery spotkać się miały w Zagorie: 
Leddihn wyruszył z Pocsy na zachód przez 
dolinę Bistricy. Z Trnova Arlow przecho­
dząc przez Rogaj do wysokiej płaszczyzny 
Krbljna. Z Hercegowiny pułkownik Haas 
z wojskiem z M ostaru i Nevesinie ku Glava- 
"ticsevo, a ztamtąd doliną Narenty w górę, 
aby uderzyć z zachodu. Nakoniec pułkownik 
Szekulic z Gacko ku Ulok i od południa 
zamknął koło zrobione naokoło powstańców.

Z raportu urzędowego widać, źe rezultat 
nie był tak świetny, jak dowódzcy oczekiwali. 
Powstańcy nie zostali zniszczeni, rozbito ich 
na 3 czy 4 gruppy, i te się mogą znów złą­
czyć. Szczególnem natomiast jest, że mie­
szkańcy wielu wsi bronili się przed wojskiem.

Ostatnie raporta urzędowe mówią:
Od komendy 18tej dywizyi piechoty nad­

chodzi raport z. 25 b. m. wieczorem, że ko­
lumna pod dowództwem Haasa, wysunąwszy 
się dnia 23 z. m. na północ Glawatyczewa 
na grzbiet planiny K rtacz, ucierała się zwy- 
cięzko od 10 do 7ej wieczorem, z oddziałem 
1000 powstańców, którzy zabierając z sobą 
dużo zabitych i rannych, zostawili 4 zabitych 
na placu boju, a dwóch pojmanych w jęku 
naszem, i cofnęli się w nieładzie. Z pułku 
71 piechoty zginęło 2, ciężko rannych 4, 
lekko 2. Komenda jeneralna w Serajewie do­
nosi 25 z. m. w nocy: Pułkownik Arlow 
nadsyła rąport z Kalinowic 24 z. m.. że po­
łączył się z kolumną Leddhina i obsadzili 
razem Kryblienę i W ratlo, urządzili stacyę 
sygnałową dla połączenia się telegrafem po- 
lowym z Trnową. jen e ra ł major Leddhin do­
nosi to samo. jenerał-m ajor Obadich donosi 
z Foczy, że 24 z. m. wykonał kilka reko­
nesansów w górę rzeki Dryny, ku iBunowi 
i w dolinę rzeki "Dragokany. Pierwsza" z tych 
kolumn rekonesansowych dowiedziała się , że 
dowódzca powstańców Kowacewicz znajdował 
się 23 z. m. przy rozpoczęciu potyczki w Bu- 
now i, na odgłos dział pod Brodem uszedł 
jednak spiesznie z swym oddziałm do Ba- 
stacci.

Dywizya 18ta donosi 27 z. m. wieczorem. 
Aby zaskoczyć powstańcom uchodzącym z Za­
górza i z pod Uloka, gdzie rozbici zostali, 
zarządzono wysunięcie wojsk naprzód z Ne- 
wesyni i z Antowacza. Kompania 26 bata­
lionu polowego w Jugowicach na północ-za- 
chód Pakosa zyskała 25 b. m. czucie z nie­
przyjacielem w liczbie 150 na południu Ko- 
koryny. 26 b. m. zrana zaatakowała kompa­
nia ta  wyżyny obsadzone przez powstańców, 
i zdobyła je. Straty wojska —  1 zabity, 2ch 
rannych. Komenda jeneralna z Serajewa do­
nosi 28 z . m., że w nocy jenerał Leddihu 
raportował z Kalinowic o połączeniu się z 
pułkownikiem Haasem, który przybył z Ho- 
towlii. Zagórze całe prawie opuścili m ie­
szkańcy. Knez zagórski wrócił sam i poddał 
się z zaręczeniem, że go powstańcy gwałtem 
z sobą zabrali i opowiadał, że powstańcy 
udali się w dolinę górnej Nerstwy. Telegraf 
optyczny miedzy Kalinowicem a Trnowem 
zamieniony w elektryczny. Jenerał Obadich 
donosi z boczy, że już dziś pojawia się wielka 
nędza w obwodach nawidzonych przez pow­
stańców, i że władze pozostałych w domu, 
dobrze myślących, żywić muszą. Ciężko ranny 
porucznik Rakus um arł 26 b. m.

O dalszych operacyach w Zagorzu donosi 
jen. Jowanowicz 28 lutego, że z Stolacza, 
Bileka i Trebini wysłano większe kolumny 
rekonesansowe w kierunku północnym, pow­
stańców spostrzegano tylko z daleka i w m a­
łej liczbie; wsie znajdowano opuszczone przez 
mieszkańców płci męzkiej. Zaszły też małe 
utarczki 25 lutego nad górą Orlą, pod Ko-

1 P°d Bunowcicami w Krywoszy nie­
daleko Ubli.

Przegląd polityczny.
W  rozprawie czterodniowej, jaka sie toczyła 

w Izbie deputowanych parlamentu węgier­
skiego, nad wstawieniem do budżetu, uchwa­
lonego przez delegacye, kredytu na stłumienie 
powstania w Hercegowinie —  szło w gruncie 
rzeczy o całą politykę węgierską względem

narodów na południu W egier. Opozycya skraj­
na stronnictwa niepodległości dążyła do prze­
prowadzenia zasady, że Monarchia powinna 
ustąpić z Bośnii i Hercegowiny, opozycya tak 
zwana umiarkowana do nagany rzędu za całą 
politykę okupacyjną i o zapewnienie, że po 
uśmierzeniu powstania, żadna działalność or­
ganizacyjna nie będzie tam  przedsięwzięta bez 
zezwolenia parlamentów większości, (rezolucya 
Szilagyi’ego o organizacyi siły zbrojnej), zaś 
chodziło o wstawienie kredytu bez żadnych za­
strzeżeń, wszystkie wszakże stronnictwa rozwi­
jały w ciągu rozpraw swe zapatrywania na 
rzeczony stosunek do państw południowych.

Rozpraw tych streszczać nie możemy dla 
braku miejsca, lecz przytoczymy wyjątki, od­
noszące się ściśle do tego przedmiotu z osta­
tniej mowy prezesa gabinetu węgierskiego 
p. Tisza w dniu 24 z. m., jako najkompe- 
tentniejszego głosu opinii, która zwyciężyła. 
W zasadzie nie wiele one wszystkie różniły 
się od siebie, różnica właściwa zachodzi co 
do środków i dróg postępowania.

„Wielki poklask znalazł, powiada p. Tisza, 
szan. dep. Somsich Paweł (opozycya umiar­
kowana), gdy rozwijał, że nam potrzeba stać 
ta m , jako protektorzy słowiańskich ludów, 
jako dobroczyńcy ich, abyśmy je  nie popy­
chali w objęcia Rosyi.

, J a  konsekwencyą, jaką on stąd wyciągnął 
w ogólności, przyjmuję za swoją, ponieważ 
od 1861 r. zawsze to mówiłem, że naszem 
zadaniem, jeśli Turcya utrzymać się nie mo­
że, jest popieranie indywidualnego rozwoju 
pojedynczych szczepów, jako najlepszo prze- 
ciwważenie rozwoju panslawistycznego, który 
ja  uważam jedynie za niebezpieczny dla nas. 
Następnie powstał deputowany p. Eber i roz­
wijając rzec chistorycznie, wykazał, że podczas 
ostatniej wojny tureckiej Serbia była tak po­
bitą , że potrzeba było, aby europejskie mo­
carstwa obroniły ją od straty dotychczasowego 
bytu. W tedy usłyszałem jak wołano w Izbie: 
„źle to było ze strony Andrassy’eg o ! Nie 
trzeba było tego rob ić ! To był czyn przeciw 
ojczyźnie !“ Proszę mi wybaczyć Panowie, ale 
twierdzić, że trzeba ich ochronić od moskala 
i samym pomagać, a później patrzeć z zało- 
żonemi rękami, jakby ich Turek wycinał, to 
z sobą nie da się pogodzić, dlatego Andrassy, 
dlatego myśmy zasłonili Serbię.

„Opozycya twierdzi, że lepiej było pozo­
stawić B ośn ią , jak  o niej postanowił pokój 
san-stefański. Jak  wiadomo tam  był już ruch 
panslawistyczny, rozdmuchany całą potęgą. 
Po San-Stefano alboby się był rozwinął przy­
najmniej tak jak obecnie, albo o wiele gorzej 
niż teraz, gdy tam jeste śm y ; tylko że teraz 
tę agitacyą, zanim ona do nas mogłaby prze­
kroczyć, będąc w miejscu, zgnieść możemy 
w ten sposób, że nikt nie ma prawa w to 
się wdawać; wówczas zaś, gdybyśmy tam nie 
byli, alboby trzeba było patrzeć milcząco aż 
płomień obejmie nasze granice — albo, nie 
mając prawa okupacyi i administracyi, trze- 
baby było, zanimbyśmy tam weszli, zawikłania 
zewnętrzne wywołać. Oto różnica, jakaby była 
gdybyśmy byli nie zniszczyli san-Stefańskiego 
pokoju, a zatem, dzięki Bogu, że udało go się 
zniszczyć.

„Przechodzę do stanowiska prawnego. Opo­
zycya nazywa naruszeniem praw naszych, wy­
danie rozporządzenia o sile znrojnej w Bośnii 
i Hercegowinie. Nasze prawo o siłach zbroj­
nych mówi wyłącznie o armii austro-węgier- 
skiej. Do rekrutacji bośniackiej stosować per  
absolutum  nie można. Nie można więc powie­
dzieć, że prawo nasze naruszone przez ogło­
szenie obowiązku obrony krajowej w Bośnii, 
ani też przez to ogłoszenie stan liczebny na­
szej armii nie został zmieniony. Z punktu 
okupacyi i administracyi wyrzeczonej przez 
trak tat berliński i zaartykułowanej w nasze 
prawa i z punktu prawa normującego stosunki 
z 1880 r. jest niemożliwością,' aby obadwa 
parlam enta Monarchii stanowiły prawa dla 
Bośnii i Hercegowiny. Byłoby to zmianą ca­
łego stosunku tych prowincyj do Monarchii, 
gdybyśmy chcieli tu i w wiedeńskim reichsracie 
prawo stanowić dla nich. Wydano rozporzą­
dzenie o służbie zbrojnej na podstawie trak ta­
towej, szanując wyznania, zwyczaje aż do naj­
dalszej granicy, z możnością wykupu —  wy­
dano je na tej jedynej prawnej podstawie a 
dlatego, aby nie zakorzeniało się przekonanie 
u tych ludów, że mogą być wolni od obo­
wiązku słażby wojskowej, wydano je tymcza­
sowo i bez oznaczania liczby — lecz gdyby 
kiedykolwiek miano zamiar tę siłę zamieniać 
na integralną część armii, lub" wprowadzać ją  
w granice jednego z państw Monarchii — to 
wtedy opozycya miałaby zupełną słuszność, 
w tej samej chwili stałoby się niezbędnem 
postanowienie prawodawcze obu państw Mo­
narchii."

W  końcowem zaś przemówieniu minister 
d o d a ł:

„Dodaję k ró tko : Zachowaliśmy się w gra­
nicach prawa, a powiększenie terytoryalne nie 
nastąpiło. Powiększenie terytoryalne jako cel 
nigdy na jedną chwilę nie było zamierzone. 
To mówiłem od początku i to dziś powtarzam. 
Lecz przestrzegam zarazem , że nie wolno 
stawiać jako zasadę, iż dzisiejszy system Mo­
narchii nie znosi żadnego powiększenia tery- 
toryalnego. Bo to na świecie, co wśród żadnych 
stosunków rozrastać się nie powinno i  nie może, 
to siłą rzeczy zmniejszać się musi."

W  skutek podnoszenia s p r a w y p o l s k i e j

w ciągu tych rozpraw nad kredytem zaburze- 
niowym, sprawozdawca mniejszości, deputo­
wany Helfy, uczuł się spowodowanym nad­
mienić w swern końcowem przemówieniu 
z powodn uwagi pana Baross, który sam je ­
den oświadczył się przeciw wytaczaniu tej 
sprawy w obecnych okolicznościach: ,,H isto- 
rya uczy, że ludy takie, które żyły niegdyś 
choćby dawno jako istotne narody, po dłu­
gich nawet wiekach są zdolne powstać na 
nowo. Dlatego też tem więcej ja  nie zrzekam 
się jeszcze nadziei, że przyjdzie czas — być 
zaś może, źe ten czas bardzo nie daleki — 
gdzie praktyczni politycy zajmować się będą 
sprawą odbudowania Polski, a powtarzam" tu 
moje przekonanie, że jeżeli chcemy prowadzić 
politykę poważną, praktyczną i wielkich zary­
sów, jeżeli chcemy spojrzeć w oczy nie boś- 
niakom, nie hercogowcom, lecz temu komu 
wcześniej czy później w oczy trzeba będzie 
spojrzeć: moskalowi, to trzeba abyśmy "byli 
z sobą samymi na czy sto , trzeba abyśmy 
wiedzieli, że na sprawę polską trzeba zwrócić 
naszą uwagę.

Wniosek mniejszości i rezolucye oppozycyjue 
zostały przy głosowaniu odrzucone, w czwar­
tym dniu rozpraw 25 b. m . , a gdy przyszło 
do imiennego głosowania nad wstawieniem 
summ uchwalonych przez Delegacye na wy­
datki wspólne, przeciw wstawieniu głosowało 
samo tylko stronnictwo niepodległości i po- 
zycye zostały wstawione 131 głosami prze­
ciw 80.

Sejm galicyjski zwołanym ma być w m aju.
S ta tu t organiczny dla uchwalonego na te ­

gorocznej sesyi sejmowej banku krajowego 
został już przez W ydział krajow y ostate­
cznie uchwalony. Dotychczas jed n ak  nie na­
deszło jeszcze potw ierdzenie rządu dla sa­
mej uchw ały sejmowej w sprawie banku, 
również n ieuzyskała jeszcze sankcyi ustaw a 
sejmowa zezw alająca na zaciągnienie po­
życzki miliona złr. na założenie banku, i 
dlatego dopiero po zatw ierdzeniu tych za­
sadniczych kw estyj, W ydział krajow y b ę ­
dzie mógł przedłożyć rządowi szczegółowy 
sta tu t organiczny banku.

D nia 25 z. m. pod przewodnictwem M ar­
szałka Zyblikiewicza został ak t fundacyi 
„M acierzy polskiej", i je j  organizacyi przez 
osoby do kom itetu wykonawczego powołane 
zredagowany i przyjęty. M arszałek przeszłe 
go J . J . Kraszewskiem u do aprobaty, a sko­
ro K raszew ski zgodzi się na zmiany, jak ie  
w pierwotnym  jego projekcie poczyniono 
ze względu na stosunki praw ne, W ydział 
krajow y jako  w ładza do zarządu m ajątku 
„Macierzy polskiej" powołana, zajmie się 
w yjednaniem  zatw ierdzenia rządowego.

Izba  deputowanych prowadzi dalej obra­
dy szczegółowe nad budżetem . O brady po­
stępują nadzwyczaj powolnie, gdyż p r i n -  
z i p i e n r e j t e r z y  lewicy wprowadzają cią­
gle sprawę na tory  ogólnej dyskusyi.

Izba  wyższa załatw iła już  prowizoryczną 
ustaw ę celną, takow a zyskała już  sankcyę 
i ogłoszoną została w dzienniku rządowym.

M inister D unajew ski w yjaśnił w Izbie pa­
nów, że w ciągu drugiej połowy lutego 
wprowadzono do A rstryi blisko pięć razy 
tyle kaw y, ile je j zwykle w przeciągu dwóch 
tygodni wprowadzają, że więc zaprowadze­
nie bezzwłocznie cła in tern istycznego  na 
nią je s t  nieodzownem, bo inaczej sumy, 
k tóre m ają w płynąć do skarbu, utoną w 
rękach  spekulantów, bez najm niejszej ko­
rzyści konsumentów, którym  każą kaw ę p ła­
cić tak , jak b y  cło od niej zapłaconem  było.

W ien. Ztg. ogłosiła już  również ustawę 
w yjątkow ą dla Dalm acyi i rezporządzenie 
ministerstw a, w edług którego ustaw a ta  w 
pow iatach K otar, Metkowice i D ubrownik 
wejdzie w życie od 6go b. m.

Klub prawego centrum na poniedziałko- 
wem zebraniu wyraził życzenie, aby na sesyi 
przedwielkanocnej oprócz projektu reformy 
wyborczej i taryfy celnej zostały załatwione 
ustawy: przemysłowa, kongrualna i szkolna. 
Erezydyum klubu ma w tym duchu poczynić 
odpowiednie kroki. Gdyby pomimo zdwojonej 
pracy załatwienie przed W ielkanocą wszy­
stkich tych przedmiotów było rzeczą" niemo­
żliwą, prezydyum klubu starać się" będzie, 
aby Izba została zwołaną po Wielkiejnocy na 
krótką se^yę, która jednak niepowinna prze­
ciągnąć się po za kwiecień, gdyż potrzebnem 
jest, aby sejmy mogły być zwołane w maju.

W klubie centrum wyrażono w kwestyi 
programu prac te same życzenia, i polecono 
dopominać się u rządu przedłożenia dat sta­
tystycznych, potrzebnych do ustawy o kon- 
gruach.

„ Germania" donosijj, że zwołanie parla­
m entu  niemieckiego nastąpi w drugim tygo­
dniu maja. Monopol ma być najważniejszą 
kwestyą rozpraw. „N. D. Allg. Z tg .“ sta­
nowczo zaprzecza wiadomości „Gaz. Koloń- 
skiej," jakoby cesarz W ilhelm był robił ca­
rowi przedstawienia z powodu mów Skobe- 
lewa —  dodając zarazem, że to także jest 
pewnem, że ze strony ministeryum spraw 
zagranicznych żadne noty w ty m  p r z e d ­
m i o c i e  nie odeszły do P e te rsb u rg a .—  Ba­
wiący od soboty w Berlinie rosyjski amba­
sador w Paryżu ks. Orłów, był w niedzielę

na obiedzie u ks. kanclerza, zaś audyencya, 
jaką ambasador miał tegoż dnia u Cesarza, 
trw ała niezwykle długo. Za swojem przyby­
ciem do Berlina, dostał książę O rłów " list 
ks. Bismarka, oraz pisma z berlińskiego i 
petersburgskiego ministeryum spraw zagra­
nicznych. W poniedziałek wieczór książę Or­
łów wyjechał udając się do Warszawy, na­
stępnie do Petersburga.

W procesie Trigonii zapadł d. 28 zm. wy­
rok. Dziesięciu oskarżonych, w tej liczbie je ­
dną kobietę, skazano na śmierć, resztę na 
ciężkie roboty.

—  Skobelew powracając z Paryża do Ro­
syi, widział się w Nizzei z Gambettą, i kon­
ferowali z sobą kilka godzin.

— Czytamy w niemieckiej (pruskiej) ga­
zecie wojskowej: Do niedawna jeszcze znaj­
dowali się w wojskn niemieckiem oficerowie, 
którzy pozostając pod wpływem dawnej tra- 
dycyi, żywili w sobie pewne przyjazne uczu­
cia dla Rosyi. Spodziewać się jednak należy, 
że teraz po mowach Skobelewa, które zdra­
dziły myśli i uczucia większej części społe­
czeństwa rosyjskiego, wyleczy się z tego grun­
townie. Mowy Skobelewa przyniosły więc dla 
nas wielki pożytek, i Skobelew zasłużył się 
nam niemi lepiej, niż zamierzał!

— Z Warszawy donoszą o następującym 
fakcie:

Na raucie u hr. Uruskiego, gdzie znajdo­
wało się kilkaset osób, jenerał Paniutyu do­
brze podchmielony szampanem, mówił o woj­
nie z Niemcami, tj. z Austryą i z Prusam i. 
„Zniszczymy ich! — krzyczał —  bo żołnierz 
rosyjski pierwszy w Europie, widziałem go, 
tydzień nic nie je i bije się, a niemiec gło­
dny płacze i broń rzuca!" Gdy mu któryś 
z potulnych słuchaczy zwrócił uwagę, iż woj­
na wymaga pieniędzy, jenerał Paniutyn za­
wołał z zapałem : „Znajdą się... powiesimy 
pięciu, dziesięciu, albo dwudziestu żydów, i 
pieniędzy dadzą!"

Izba wyższa angielska, pomimo opozycyi 
rządu, uchwaliła niedawno wybór komisyi, 
mającej zbadać skuteczność bilu irlandzkiego, 
i wybrała członków tej komisyi w liczbie 15. 
W ybór padł na 9 torysów i 6 wigów, a z po­
między wybranych członków, 7 należy do 
posiadaczy ziemskich w Irlandyi, po których 
trudno byłoby spodziewać się bezstronnego 
sądu we własnej poniekąd sprawie. Porażka 
ta  nie przestraszyła bynajmniej Gladstonea, 
bo w Anglii gabinet, który ma za sobą więk­
szość w Izbie niższej, może w niej nawet 
uzyskać wotum nagany dla Izby lordów. Glad­
stone nie zażądał takiego wotum bezpośre­
dnio, ale wniósł w Izbie gmin rezolucye o- 
rzekającą, iż badanie skuteczności bilu ir ­
landzkiego przez komisyę parlam entarną by­
łoby w tej chwili sparaliżowaniem skuteczno­
ści tego bilu. Izba niższa przyjęła na posie­
dzeniu d. 28 bm. 300 głosami przeciw 167 
ten wniosek — a tak odniósł Gladstone zwy- 
cięztwo.

W iadomo, że po śmierci prezydenta Gar- 
fielda nastąpił na jego miejsce, według p ra­
wa, A rthur, dotychczasowy wiceprezydent Zje­
dnoczonych Stanów, wielki zwoleunik partyi 
korumpcyonistów, czyli po prostu ludzi prze- 
dajnych ; niemniej i to wiadomo, że senator 
Congling je s t ojcem i przewódcą tej szano­
wnej partyi. Otóż wielce szanowny pan Ar­
thur, zostawszy prezydentem republiki, m ia­
nował Conglinka prezesem najwyższego try­
bunału sprawiedliwości północnej Ameryki. 
Je st to rzeczywiście to samo, co capa zrobić 
ogrodnikiem. Niestety! i w Ameryce spraw­
dza się przysłowie: „Swój swego zawsze
znajdzie. “

KRONIKA.
Kraków 2 marca 1882. 

Świętość pamiątek historycznych.
Otrzymujemy następujące pismo:

Szanowny Redaktorze 1
Nie wszyscy wiedzą, że po drodze z Sze­

wskiej ulicy ku Sukiennicom, naprzeciwko 
domu hr. W odzickich, znajduje się między 
kamieniami brukowemi płyta, mająca ważne hi­
storyczne znaczenie. Na niej wyryty jest napis 
dla pamiątki, iż w tem miejscu stał Kościuszko, 
obejmując naczelne dowództwo nad wojskiem  
narodowem. W  dniu 23 marca przypada rocznica.

Napis ten z każdym rokiem się zaciera. 
Mniemam, iż ta sama płyta powinnaby pozo­
stać; lecz możeby należało oprawić ją w mo­
siężne ramy, litery napisu głębiej wyryć i w za­
głębienia wstawić litery wylane ze spiżu. Na 
to potrzebny koszt jest tak małym, iż nie ma 
o czem mówić. Przyłączony tu 1 złr. do składki 
może zachęci innych.

Przy tej sposobności godzi się przypomnieć, 
iż przed dziesięciu jeszcze laty był projekt 
umieszczenia pamiątkowej tablicy na każdym 
domu, do którego przywiązane są ważniejsze 
historyczne wspomnienia lub imię znakomitego 
męża. W  tym celu utworzyła się komisja zło­
żona z gorliwych obywateli Krakowa, którzy 
mieli tem się zająć. Dotąd jednak zamiar ten 
nie przyszedł do skutku. Szkodaby było, 
gdyby został zaniechanym. Z uszanowaniem

J M. Cz.
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Um ieszczając powyższe pism o, popieram y 
serdecznie myśl w niem  poruszoną i przypo­
m nianą, i polecam y pam ięci i w ykonaniu R o­
daków. Pośrednictwo z chęcią przyjm ujem y.

Na pomnik Mickiewicza nadesła ł Dr. F e ­
liks Csesznak do rąk  p. P rezyden ta  m iasta, 
kw otę 800 ztr., jak o  część dochodu z balu 
prawników. D ar ten  umieszczony je s t na k s ią ­
żeczkę kasy oszczędności N r. 55471.

Dr. Edward Cozel lekarz  ze Stanisław ow a, 
zm arł w naszem mieście 27 p. m. S. p. Edw ard, 
przybył tu  na swój ślub i po odbytym obrzę­
dzie w a. 16 lu tego , zachorował nazaju trz  na 
zapalenie płuc, k tóre teź przysypało mu oczy 
ziemią w pełni sił, bo 26 roku życia.

Pogrzeb sp. Dr. J. Grabowskiego. Ja k ą  stratę  
społeczność nasza poniosła ze zgonem  ś. ,p .  
Ju liana  G rabow sk iego , ja k ą  żywą sym patyę 
żywił zm arły w naszem  m ieście, najwym o­
wniejszym dowodem jest w czorajszy obrzęd 
pogrzebowy.

Już od dawna nie mieliśmy sposobności 
widzieć tylu osób i to z najrozm atszych sfer 
spieszących oddać ostatnią posługę zm arłem u; 
siedm wieńców ofiarow anych: od czytelni u- 
czniów Insty tu tu  Techn.; od grona profesorów 
kolegów ; od Ticzniów; od R ady m iejsk iej; od 
urzędników m agistratu; od kolegów techników; 
wkońcu bez napisu dar profesora R ostafiń­
skiego , przyozdabiało trum nę. Uczniowie te- 
chniczno-przem ysłowego, nieśli n a  swoich b a r­
kach  ulubionego i szanow anego profesora 
na miejsce wiecznego spoczynku. D yrek tor 
Insty tu tu  p. Ziembiński, k rótką a odpowieonią 
przem ow ą, pożegnał nad grobem  swego ko ­
legę w im ieniu grona profesorów . N astępnie 
jed en  z uczniów, p. P sarsk i, wymownemi sło­
wy, oddał ostatnią cześć zmarłem u.

A rtys tyczna  niespodzianka. Słyszał zapewne 
niejeden z czytelników o świetnym zbiorze 
obrazów, mieszczącym się w pałacu pod B ara­
nami. Obejrzenie tego zbioru nie dla każdego 
było dostępne, a przynajm niej nie łatw e. Mile 
więc zapewne podziała na czytelników  wiado­
mość, że h r. Adamowa Potocka postanow iła 
przez pewien czas artystyczne swe skarby wy­
staw ić na widok publiczny, na rzecz Tow arzy­
stw a Dobroczynności. O twarcie w ystaw y na­
stąp i podobno jeszcze w tym  tygodniu. Obrazy 
umieszczone zostaną w górnej sali Sukiennic. 

Dla ludzi dobrej woii. Gorzką wiadomością
musimy podzielić się dziś z czytelnikam i. Na 
b ruku  naszym ginie z nędzy w eteran  z 1831 
r . ,  F erdynand Łukaszew icz, sierżan t strzelców 
p ieszych , z pułku je n era ła  Różyckiego. W e­
te ran  Łukaszewicz wzięty był w niewolę m o­
skiew ską pod Iłżą , wespół z kapitanem  strzel­

ców Rogalińskim , zkąd pognano ich na Sybir. 
W  podróży jednak  udało się um knąć Ł u k a­
szewiczowi i powrócić do domu. Zrujnowane 
zdrowie w trudach obozowych, uczestnictwo 
w pięciu po ty czk ach , kilka ran  otrzym anych 
w walęe z najezdnikam i, a teraz śm ierć z 
głodu —  sm utne t o , bardzo smutne. Nie 
wątpimy, że ludzie dobrej woli spospieszą 
z pom ocą tem u biedakow i. A dres: ul. K ro­
w oderska, 44.

Benefis p. Szymańskiego. W  sobotę przed­
stawioną będzie Komedya Sardou „S try j Sam“ 
na dochód wymienionego arty sty . P an  Szu­
m ański w yborny pracow nik ua niwie dram a­
tycznej, wywiązujący się sumiennie z każdej 
roli, posiadający niezaprzeczenie w ielki ta len t, 
zasłużył sobie na to , ażeby za ty lo le tn ią  p ra­
cę, publiczność okazała mu, że ją  umie ocenić. 
Spodziewać się teź należy, iż mimo że to w ty m ­
czasowym teatrze , widzowie zgrom adzą się l i ­
cznie i dadzą artyście dowód swej życzliwości 
i uznania: co tern łatw iejszem , gdy i sz tuka 
chociaż już  była g raną przed k ilku  la ty , je s t  
bardzo interesującą.

Z powodu obrad, jak ie  toczyć się m ają 
w Izbie poselskiej nad nową ustaw ą przem y­
słową, tow arzystw o bratn iej pcmocy kelnerów  
przesłało na ręce posła m iasta K rakow a hr. St. 
Mieroszowskiego petycyę , aby policzono ich 
w poczet pomocników handlowych.

Na ta rg ach  w Krakowie pojawiło się f a ł ­
szowane masło z ło ju  bydlęcego — a więc 
gosposiom naszym  trzeba zalecić ostrożność.

N. f r .  P re s s e  donosi, że w Stanisławowie 
odbyła się rew izya u urzędnika pocztowego 
p. Sieradzkiego. Nie znaleziono nic podejrza- 
rzanego, jednak  przeniesiono go ze względów 
służbowych do Biały. Politik  zaś p o d aje , że 
u ks. Naumowicza w Skalacie znaleziono pod 
podłogą i w kopule kaplicy na cm entarzu 
dokum enta bardzo kom prom itujące.

Pomnik Bema. M inisterstwo potwierdziło re ­
skrypt nam iestnictwa galicyjskiego, zabraniający 
tarnow skiem u Kom itetowi zbierania składek na 
pom nik jen era ła  Bema.

W iadom o, że wdzięczni W ęgrzy wystawili 
u siebie pomnik dla tego sławnego je n e ra ła  
polskiego. Coś podobnego doznaje Kościuszko, 
k tóry  m a pom nik w Am eryce a w Polsce do­
tychczas nie ma i kopcem  musi się zado- 
walniać. Czekaj b ra tku , aż przyjdzie m atku.

Z Husiatyna donoszą, („D zień . p o lsk i" )  że 
rosyjski rząd  każe archiw a z K am ieńca po­
dolskiego wywozić do W innicy. Co to ma 
znaczyć ?

Telsuraiij „Gazety M ow sH ej" .
Wiedeń 2 m arca. „P resse" podaje a rty ­

ku ł z powodu kilkugodzinnego pobytu  Sko- 
belew a we W iedniu. Skobelew  byłby pozo­
sta ł niespostrzeżony —  poznano go tylko 
przypadkow o!

Wiedeń 2 marca. Na posiedzeniu wczoraj- 
szem Izby deputowanych zapisał się K  u- 
ł a c z k o w s k i  do głosu, aby m ógł odpo­
wiedzieć na mowę H a u s n e r  a. Skoro się 
H a u s n e r  o tem dowiedział, kazał się ta ­
kże do głosu zapisać, w skutek czego Ku- 
łaczkowski kazał się wykreślić.

Wiedeń 2 marca. Mijatowiez, serbski mini­
ster sk a rb u , przybył tu wczoraj; powraca 
zadowolony z Paryża, że mu się powiodło 
w Paryżu. Konsorcyum zostało "utworzone, 
układ podpisany, dalsza budowa kolei nastąpi 
w ośmiu dniach po zatwierdzeniu układu 
przez ^kupczynę.

Londyn 2 marca. Izba wyższa doniosła 
rządow i, że badanie skutków bilu agraryj- 
nego ograniczy do skutków najogólniejszych. 
„Daily News* donosi, że rząd koncesyi tej 
nie uważa za dostateczną.

Pe te rsb u rg  2 m arca. Goniec urzędow y  za­
przecza jakoby  Norvoje W rem ia  b y ł dzien­
nikiem urzędowym. S k o b e l e w  przyby ł 
do W arszaw y.

Londyn Igo marca, „TimesM omawia z po­
wodu mowy Skobelewa dążności panslawi- 
stów. Europa nie może znosić eksperymen­
tów tak niebezpiecznych. Europa ma stać na 
straży swych własnych interesów, niechaj 
więc stanie na stanowisku uroczystych trak ­
tatów, będących rękojmią dla tych interesów. 
Europa pragnie przedewszystkiem pokoju i 
uczciwego wypróbowania zmian zaprowadzo­
nych w r. 1878.

Londyn 1 marca. Na posiedzeniu wczoraj- 
szem rady gabinetowej, brano pod rozwagę 
zaproszenie, jakie komitet Izby lordów, dla 
zbadania doniosłości bilu agraryjnego ir ­
landzkiego, wysłał do Forstera, z wezwaniem, 
aby Forster stanął przed tymże komitetem, 
celem przesłuchania go. Rada gabinetu po­
stanowiła odmówić swego zezwolenia w tej 
mierze.

N A D E S Ł A N E .
Ważna wiadomość. D ow iaduję się, że p e­

wni fałszerze ogłaszają się w skutek śmierci 
słynnego P rof. H i e r o n i m a  jako  jedyn i po ­
siadacze recepty  do przyrządzania odnaw iają­
cego krew  Syrupu Pagliano; co je st k łam ­
stwem! Podobne przechw ałki, k tó re  tylko

nieufność w Publiczności w zbudzają, powinien 
każdy poczciwy człowiek z pogardą odrzucić.

Jestem  zmuszony zapewnić Publiczność, że 
tylko ja  je stem  jedynym  posiadaczem  pra w d zi­
wego krew  odnaw iającego, jedynie tylko we 
Włoszech, Francyi i  Austryi patentow anego 
Syrupu Pagliano. K to więc zatem  chce nabyć 
ten środek leczniczy (którem u tysiące osób 
zawdzięczają życie i odzyskane zdrow ie) raczy 
się udać tylko pod następującym  adresem : 
Profesor Alberto Pagliano, Palais Theatro P a­
gliano we Florencyi.

n a d e s ł a n e .
Środki kosmetyczne wyrobu firmy, Otto 

F ranz (W ien , VII. M ariahilferstrasse 38), 
odznaczają się przed innemi tego rodzaju p rze­
tw oram i już przez to, że sporządzone na za­
sadzie ścisłego badania przyrody, wypróbowa­
ne i za zupełnie nieszkodliwe uznane zostały. 
Liczne podziękowania, których się jednakfz za­
sady nie ogłasza, świadczą wymownie, ja k  da­
lece ulubitmemi i rozpowszechnionemi zostały 
te  przetw ory. C. k. uprz. mleko odradzające 
włosy „P u ritas“ , którego więcej niż 10 letnie 
istnienie daje najlepsze świadectwo o jego 
skutecznej działalności na siwe włosy, które 
w nader krótk im  czasie, odzyskują swój na­
tu ra ln y  kolor p rzetw ór z olejku orzechowego 
„ Coloritas“ działający, ja k  żaden inny środek 
na ożywienie cebulek włosowych i naczyń wło- 
skow atych ; wyskok łopianowy pobudzający 
porost włosów i zapobiegający tw orzeniu się 
łupieżu; „B rillan tina“ u trzym ująca miękkość 
i n a tu ra ln y  połysk włosów; „ Veloutine i  
Glycerin-Creme“ , „W iedeński P ud r toaletowy" 
tudzież S a s a n k a  utrzym ujące piękność ce­
ry , — cieszą się ogólną sym patyą, zatem 
mogą być śmiało polecone.

K ursa  telegraficzne z d. 2 m arca  1882.
W iedeń, 3 godz. 30 m. pop.

R enta papierowa 75 —. R enta srebrna 75 90. Renta 
z łota 93.— . Renta złota węgierska 118-25 L o s y  
z r. 1860 128-—. Akcye banku narodowego 818-—
A kcye k red y t. 306-50. L o n d y n  120-30. S re b ro  — ■ .
Napoleony 9-51‘/2 Lom bardy 135 50. Losy z roku" 
1864 171-— . Akcye kolei K arola Ludw. 295-—. Akcya 
Lwow. Czerniow. 163-50. Akcye kol. weg. pótnocno- 
wschodn. 159-—. Akcye Anglo-Banku 123 50. Oblig. 
indem, galieyjsk. 99 50 Losyprem . węgierskie 116-— . 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 140-25. Akc. kolei pónł. 
zachód, austr. 206-—. 6 X  Listy zast. hipoteczne 101-—. 
M arki 58-75 Ruble 121-50. ó%  L isty  zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 10150 Akcye Siedmiogr. — . — 
N. R e n ta  pap . 89.25.

U sposobienie giełdy: lepsze.

Ciekawe.
Kupcy ze mną handlujący twierdzą, że 

mam szczęśliwą rękę; zdaje mi się, że po 
przeczytaniu niniejszego, także dziennikarze 
będą m usieli to samo przyznać. Bo nie ty l­
ko, że w tym  samym roku 1881, gdy w 
kwietniu dałem  kaucyę dla „Gazety Kra­
kowskiej", zaraz w grudniu p* Dr. Czerwiń­
ski złożył drugą kaucyę dla „Reform y", ale 
tu  zachodzi znacznie dawniejsza koneksya. 
L at tem u sześć czy siedm, gdym łożył sta ­
rania około założenia drugiego dziennika w 
Krakowie, szewc p. Markiewicz odgrywał 
w ybitną rolę w pseudo-publicznem życiu n a ­
szego grodu. Pam iętając o tem , że historya 
literatu ry  wykazuje wielu szewców jako s ła ­
wnych ludzi w zawodzie autorskim , żywiłem 
wielki szacunek dla p. Markiewicza i pro­
siłem  go, aby mi pom agał drugi w K rako­
wie dziennik założyć. W tym  celu odbywa­
ły  się publiczne zebrania w jego pracowni 
a ta  pracownia zajmowała właśnie ten  sam 
lokal przy ul. św. Jana, gdzie teraz je s t  
adm inistracya „Reformy".

A Sozański.
515—1.

AKCYE
w a rz . Krakowskiego Sztuk Pięknych,
i  złożeniem 1 złr., K. M olęck i  
■ handlu pierników przy uiicy 
irackiej pod Nr. 5, (dawny 158).

rem ią  „ C h r z e s tn a  M a tk a “ m o­
żn a  odb ierać .

485(8-11)

K S I Ę G A R N I A  A N T .

LEONA FROMMERA w  Krakowie,
kupuje książki wszelkiej war­
tości. — 510 2-6

Zamówienia na WINO szampańskie 
adresują się do I. L- A m e i s e u a 
w Krakowie. 416 - 37-50

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszko­
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 482(5?)

Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą“ K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Cena 70 cnt.

M YDŁA
t łuste i g l icerynowe

w największym wyborze u

W I L H E L M A  F E N Z A
w KRAKOW IE. 480(7-?)

i f l
M A G A Z Y N  

u b i o r ó w  m ę s k i c h
Rynek gówny, pod Nr. 40  1 p.

(obok h o t e l u  D r e z d e ń s k i e g o ) .

Utrzym uje ciągle zapas

G O T O W Y C H  U B I O R Ó W
n a  k a ż d ą  p o rę  ro k u ,

obstalunki przyjm uje i takow e rz e ­
teln ie w najkrótszym  czasie u sk u te ­
cznia. — 499 3-10

W yroby platerowane posrebrzane
z fab ryk

CHRISTOFLE &  Comp.
w P a ryżu , 

z gwarancyą galwanicznego pokładu sre­
bra oznaczonego w gram ach na każdym 
przedmiocie t. j .  Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w  najgustowniejszym fasonie, jako 
też kompletne urządzenia dla pp. w ła­
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato ­
rów, utrzym uje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie rep rezen tan t:

A L FR E D  BIASION
nowo otwartym , m a g a zyn ie  N r. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce­
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P . T. 
Publiczności. 335 22 —?

Paryż w Lipcu 1881 r. z.
CHRISTOFLE & Comp,

fa b r y k a  w yrobów platerow anych.

MIESZKANIE
przy ulicy Krupniczej w K rakow ie, sk ładające  się z 8miu pokoi, kilku 

i z b , i z kilku przedpoko i, obszernej k u c h n i, oraz strychu i piwnic, 

ze stajnią na kon ie , w ozownią, m ieszkaniem  dla służby, oraz składy 

na siano i obroki o d  I g o  K w i e t n i a  b .  r .  d o  w y n a j ę c i a .

Bliższa wiadomość u w łaściciela domu p r z y  u l i c y  K r u p n i ­
c z e j  Nr.  17. 516 j .2

C. k .  u p r z y w i l e j o w a n y  g a l i c y j s k i

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE
w y d a j e

L I  s m r  H  I P O T E C Z N E  
51. LISTY HIPOTECZNE 

5 ”|. P R E M I O W A N E  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
k tó re  są  jak  u a j w ł a a c i w a z e  do lokow ania kapita łów .

L isty hipoteczne m ogą według praw a z dnia 2 Lipca 1868 D. P . XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów  
pupilaruych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów  hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście 
wpłaconego.

Losowanie 6%  Listów hipotecznych i 5%  Listów  hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końcem
Sierpnia, zaś kupony^tychże listów p łatne  są dnia 1 M arca i 1 W rześnia każdego roku.

Losowanie _ 5°/0 Listów hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, zaś kuDonv
onych płatne są dnia 1 Maja i 1 L istopada każdego roku. '  "

Kupony Listów hipotecznych, jak o  też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne  i drugie nie ulemtia 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie 
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i T arnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowegoy 

w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Źiwnosteńska 
Banka pro Czechy a Moravu;

w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga- 
w Bernie, F ilja  A nglo-austr. Banku, 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w W arszawie, p. Leon E p s te in ; 
w T ryeście, Filja  Union-Bank; 461 9 ~ ?

w Bielsku, Bielitz-Bialaer H andels- u . Gewerbe-Bank. (P rzed ruk  n ie  będ z ie  p łacony)

Wydawca Emil S z w a r c . Druk Wł, L . Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan G ad ow sk i.


